
A s ia  na  p a ry s k ic h  
p o k a z a c h

“ D o  p r a c y  w  P a r y ż u  p r z y j ę ł a  

m n i e  p i e r w s z a  a g e n c j a  m o d y ,  

d o  k t ó r e j  s i ę  z w r ó c i ł a m .  W b r e w  

p o z o r o m  n i e  z a r a b i a ł a m  t a m  

ż a d n y c h  p i e n i ę d z y ,  a l e  m i m o  

t o  w  s t y c z n i u  p r z y s z ł e g o  r o k u  

w r a c a m  t a m  z  p o w r o t e m  ”

-  s t w i e r d z a  J o a s i a  T a t a r c z y k ,  

j a r o c i n i a n k a  o b d a r o w a n a  

k i l k o m a  t y t u ł a m i  m i s s .

Czytaj na str. VI

Dożynkowy turniej
O  ty tu ł d o ży n k o w e g o  króla  s trze le ck ieg o  1 9 9 9 /2 0 0 0  w a lczy li ro ln icy  z  gm in y  
Ż erk ó w  p o d c za s  turn ieju  strze leck ieg o , k tó ry  o d b y ł s ię  w  u b ieg łą  n iedzielę .

Ś ladem
w ie lk ich
w yda rzeń

Dożynkowy turniej strze- marszem orkiestry dętej. żerkowianie.
lecki, zorganizowany dla - N a w e t n ie  w iedzieliśm y, Przed rozpoczęciem po- 
wszystkich mieszkańców ż e  d z i s ia j  b ę d z ie  tu  ta k a  szczególnych strzelań każdy 
gminy przez Kurkowe Brać- im preza . D o p ie ro  ja k  u s ły -  mógł wykonać strzały prób- 
two Strzeleckie w Żerkowie, sze liśm y, że  id z ie  o rk ies tra , ne do tarcz. W turnieju dru- 
odbył się na terenie strzelnicy za in te re so w a liśm y  się, co  się  żynowym w ystartow ało 
brackiej. Rozpoczął się prze- b ęd zie  d z ia ło  - przyznawali dziewięć trzyosobowych

drużyn reprezentujących 
sołectwa: Żółków, Bieź- 
dziadów, Brzostków, Rasze- 
wy, weterynarię z Żerkowa, 
Gminną Spółdzielnię w Żer­
kowie, Spółdzielnię Kółek 
Rolniczych w Żerkowie. 
Dwie załogi reprezentowały 
Gospodarstwo Rolne Skarbu 
Państwa w Raszewach. Czło­
nek każdej drużyny oddawał 
trzy strzały. Pierwsze miejsce 
i puchar okolicznościowy 

* Burmistrza Miasta i Gminy 
|  w Żerkowie zdobyła załoga 
I z sołectwa w Żółkowie.
I  Dokończenie na str. IV

Redakcje „Gazety Jarocińskiej” i JA-Radia Jarocin 
składaja podziękowanie

Otwartemu Funduszowi Emerytalnemu „Złota Jesień” 
za wsparcie finansowe i współpracę 

przy organizacji w dniu 4 września 1999 r. 
festyn „ Kończy się lato, nadchodzi Złota Jesień ”

W łaścicie lam i 

d ó b r  m itoslaw ckich  

w X IX  w. byli 

m. in. Sew eryn  

M ielżyński i J ó z e f  

K ościelsk i. W  tym  

okresie  M iłosław  

b y ł w ażnym  ośrodkiem  

p o lsk o śc i w  za b o rze  

pruskim , a  w ydarzen ia , 
które tu w ów czas m ia ły  

m iejsce, za p ew n iły  

m iastu  trw a łe  m iejsce  

w  historii.

Emeryci podróżują

Wycieczka do Lichenia
C zterdzieśc i p ię ć  o só b  w zię ło  udzia ł w  zo rg a ­
n izow anej p rze z  ja ro c iń sk i o d d zia ł P olskiego  
Zw iązku Em erytów, R encistów  i Inwalidów, 
jed n o d n io w ej w ycieczce  p o  Z iem i Konińskiej.

Uczestnicy wycieczki pod bazyliką w Licheniu

W wycieczce, która od­
była się w dniu 9 wrzesmia 
1999 roku wzięli udział człon­
kowie i sympatycy PZERiI 
w Jarocinie. W trakcie wy­
jazdu zwiedzili m. in. gotycki 
zamek w Gosławicach, w któiym 
znajduje się Muzeum Ziemi 
Konińskiej. Uczestnicy mieli 
okazję zobaczyć również dwo­
rek z pierwszej połowy XIX 
wieku z bogatą ekspozycją 
wnętrz mieszkalnych. Byli

także nad brzegiem Jeziora 
Gosławickiego i podziwiali 
most o długości 1.507 metrów, 
biegnący przez jezioro.

Kolejnym etapem wy­
cieczki był Licheń i znajdu­
jące się tam Sanktuarium 
Maryjne. Uczestnicy zwie­
dzili także nowo budowaną 
Bazylikę licheńską. Na zakoń­
czenie obejrzeli obiekty sa­
kralne, które znajdują się w le- 
sie gręblińskim. (is)

Czytaj na str. II



h i s t o r i a

S i a d e m  w i e l k i c h  w y d a r z e ń
Właścicielami dóbr miłosławckich w XIX w. byli m. in. Seweryn Mielżyński i Józef Kościelski. W tym okresie Miłosław 
był ważnym ośrodkiem polskości w zaborze pruskim, a wydarzenia, które tu wówczas miały miejsce, zapewniły miastu

Pierwszy pomnik Juliusza Słowackiego na ziemiach polskich - park w Miłosławiu

Miłosław położony jest na 
północnym krańcu kompleksu 
wspaniałych lasów czeszewskich 
przy drodze z Jarocina do Wrześni. 
Oprócz obiektów przyrodniczych 
turysta znajduje tu wiele pamiątek 
historycznych i zabytków archite­
ktonicznych.

Najwięcej sławy przyniósł 
miastu udział kosynierów miło- 
sławskich w zwycięskich bitwach 
w Miłosławiu i Sokołowie w okre­
sie Wiosny Ludów. W tym okresie 
właścicielem dóbr miłosławskich 
był Seweryn Mielżyński znany 
działacz społeczny i polityczny. 
Udostępnił on swoje posiadłości na 
założenie obozu polskiego. W Mi­
łosławiu i Bugaju stacjonowały 
polskie oddziały powstańcze, funk­
cjonowała intendentura, rusznikar- 
nia i lazaret. Miłosław był również 
ośrodkiem szkolenia wojskowego 
ochotników pragnących walczyć 
w powstaniu. Seweryn Mielżyński 
nie tylko wspierał finansowo, ale 
aktywnie uczestniczył w pracy Ko­
mitetu Narodowego.

Wiadomości o przygotowaniu 
w Wielkopolsce powstania dotarły 
również do poety i dramatopisarza 
Juliusza Słowackiego, najwięk­
szego obok Adama Mickiewicza 
twórcy polskiego romantyzmu.
11 kwietnia 1848 r. przybył do Po­
znania z zamiarem wzięcia udziału 
w walkach powstańczych z pruskim 
zaborcą. Był już jednak ciężko 
chory na gruźlicę i nie mógł czynnie 
uczestniczyć w działaniach wojen­
nych. Manifestowana przez niego 
entuzjastyczne poparcie dla po­
wstańców i radość z ich zwy­
cięskich bitew w Miłosławiu i So­
kołowie spowodowały, że policja 
pruska zmusiła go na początku maja 
1848 r. do opuszczenia Poznania. 
Zmarł w Paryżu w 1849 r. Był jed­
nym z największych poetów gene­
racji romantycznej i powstańczej, 
wyrazicielem jej rozczarowań i roz­
rachunków z życiem i historią. Stwo­

rzone przez niego dramaty należą 
do największych arcydzieł polskiej 
dramaturgii. Jego twórczość wy­
warła ogromny wpływ na rozwój 
polskiej literatury i do dziś jest ży­
wym źródłem inspiracji ideowej 
i artystycznej.

Postawa Juliusza Słowackiego 
wobec wydarzeń z 1848 r. w Miło­
sławiu i wielkie uznanie dla jego 
twórczości skłoniły Józefa Kościel- 
skiego, od 1895 r. właściciela dóbr 
miłosławskich, do ufundowania 
pierwszego na ziemiach polskich pom­
nika poety w 50. rocznicę jego śmier­
ci. Pomnik odsłonięty został 16 wrze­
śnia 1899 r. Ustanowiono go w głę­
bi miłosławskiego parku, na nie­
wielkim pagórku, na zachód od pa­
łacu. Jest to popiersie poety, umie­
szczone na wysokiej kwadratowej 
kolumnie stojącej pośrodku łuko­
watej balustrady. Obok kolumny 
siedzi wiejska dziewczyna. Mo­
delką tej postaci była córka fun­
datora pomnika. Po bokach balu­
strady znajduje się uma i znicz, sym­
bole śmierci i życia. W dolnej czę­
ści kolumny umieszczono napis: 
J u liu sz o w i oraz łata jego życia 
18 0 9 -1 8 4 9  i rok odsłonięcia pom­
nika 1899. Pomnik z kremowego 
marmuru, sprowadzonego z Włoch, 
wykonał znany wielkopolski rzeź­
biarz Władysław Marcinkowski.

Józef Kościelski dołożył wielu 
starań, aby uroczystość odsłonięcia 
pomnika wypadłaflkazale. Zaprosił 
wiele znanych osobistości z życia 
politycznego, literackiego i arty­
stycznego ze wszystkich zaborów. 
Honorowym gościem był Henryk 
Sienkiewicz, który wygłosił wspa­
niałe przemówienie o języku pol­
skim, uznane za demonstrację na­
rodową wobec władz pruskich. Od­
słonięcie pomnika stało się wielką 
manifestacją patriotyczną, pomnik 
uznany został za jeden z symboli 
polskości Wielkopolski, podda­
wanej silnym działaniom germani- 
zacyjnym pruskiego zaborcy. Licz­

ni dziennikarze obecni na tej uro­
czystości zamieścili szerokie relacje 
z jej przebiegu w gazetach wszy­
stkich zaborów, a fotografie pom­
nika były bardzo chętnie kupo- 
.wane.

Kolejna duża uroczystość pa­
triotyczna odbyła się przy pomniku 
12 grudnia 1909 r. w 100. rocznicę 
urodzin Juliusza Słowackiego.

W czasie drugiej wojny świa­
towej niemieckie władze okupa­
cyjne nakazały rozbiórkę pomnika. 
Popiersie J. Słowackiego zdjęte z ko­
lumny, za zgodą niemieckiego rząd­
cy majątku, ukryte zostało w spich­
lerzu na Bugaju. Pozostałe części 
pomnika pozostałyna miejscu. Mar­
murowe popiersie ponownie umiesz­
czono na cokole w 1952 r. bez żad­
nych uroczystości. Dopiero 16 wrze- 

|  śnią 1984 r. zorganizowano po- 
|  wtórne odsłonięcie pomnika. Uró­
sł czystość miała przebieg podobny 
° do tej przed 85 lat.

Park miłosławski ma charakter

krajobrazowy. Zaliczany jest do 
najpiękniejszych parków w Wielko­
polsce. Oprócz pierwszego na 
ziemiach polskich pomnika Ju­
liusza Słowackiego warto tu obej­
rzeć pałac i piękne okazy drzew. 
W parku znajduje się duży staw 
połączony kanałami, nad którymi 
przerzucono malownicze mostki. 
Park poprzecinany jest ładnymi 
alejami spacerowymi - jego praw­
dziwą ozdobą. W drzewostanie 
parku występują głównie gatunki 
rodzime. Obok pomnika J. Słowac­
kiego rośnie okazały dąb szypuł- 
kowy, ogrodzony metalowym płot­
kiem, zwany dębem Słowackiego. 
Zachowało się również wiele drzew 
egzotycznych, spośród których na 
szczególną uwagę zasługują platan 
i miłorząb dwuklapowy. Od kilku 
lat prowadzone są w parku prace 
renowacyjne w celu przywrócenia 
mu pełnej świetności. Rezultaty 
tych prac są wyraźnie widoczne.

Szkoda, że to piękne a zarazem

h i s t o r y c z n e  m ie j s c e  n ie  j e s t  p o ­
w sz e c h n ie  z n a n e  n a w e t w ś ró d  m ie sz ­
k a ń c ó w  M iło s ła w ia .

Miłosłwscy działacze kultuiy kul­
tywują pamięć wielkiego poety. Od 
1984 r. organizują Wojewódzki 
Konkurs Recytatorski im. J. Słowac­
kiego pod nazwą Święto Poezji 
Romantycznej. Jego młodzi uczest­
nicy prezentują wtedy własne in­
terpretacje utworów wielkich po­
etów romantyzmu.

W tym roku przypada 150. rocz: 
nica śmierci J. Słowackiego oraz 
100 rocznica ufundowania jego 
pomnika w Miłosławiu. Z tej okazji 
Biblioteka Wojewódzka z Poznania 
organizuje 18 września br. w miło- 
sławskim parku wiele imprez kultu­
ralnych. Działacze PTTK w Jaro­
cinie zaplanowali zakończenie 
tegorocznego Rajdu Mickiewi­
czowskiego również tego samego 
dnia w Miłosławiu.

WACŁAW ADAMIAKDąb Słowackiego (z lewej) oraz miłorząb dwuklapowy (z prawej) - park w Miłosławiu
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Nasi milusińscy
W tym tygodniu na świat przyszli:
MAKSYMILIAN HOFFMANN, TOMASZ KACZAŁA, DOMINIK 
URBANIAK, JAKUB LOCHDAŃSKI, PATRYCJA LIBERACKA, 
SZYMON SZYMANEK, IWONA GRZEŚKOWIAK, KRYSTIAN 
BIERŁA, ADAM KASPRZAK, LIDIA WAŁKIEWICZ, FLOREN- 
TYNA KONIECZNA, PATRYK KUSYK, KATARZYNA FRĄTCZAK, 
JUDYTA LIBERACKA

Kamilla Branicka z Jarocina 
ur. 9 września, o godz. 950 
- waży 3.690 g, mierzy 58 cm

Katarzyna Sobocińska z Ruska 
ur. 9 września, o godz. 1320 
- waży 2.930 g, mierzy 54 cm

Jolanta Kowalczyk (Jarocin)
- Radosław Bartmański (Jarocin)

Renata Nicke (Roszków)
- Wiesław Wasielewski (Jarocin)

Gabriela Kowalska (Jarocin) 
- Błażej Woźniak (Jarocin)

N a  ś lu b n y m

Zdjęcia Karolina Gości ńczyk

Zdjęcia publikowane są za zgodą rodziców

Nowe M i a s t o

P i k n i k  w  C h r o m c u

Patryk Suszyński z Jarocina 
ur. 6 września, o godz. 1645 
- waży 3.400 g, mierzy 56 cm

Daniel Wojtczak z Żernik 
ur. 13 września, o godz. 215 
- waży 3.150 g, mierzy 53 cm

k o b ie r c u
18 września
HANNA MIZERNA (Lubinia Mata) 
WIOLETA ANDRZEJEWSKA (Antonin) 
WIOLETTA NOWAK (Kruczynek) 
RENATA NOWAK (Leszno) 
AGNIESZKA WPJTYSIAK (Twardów) 
ALICJA BLASZCZYK (Roszków) 
ALEKSANDRA KOSTKA (Jarocin) 
DOROTA BĄKIEWICZ (Tarce) 
NATASZA KOWALSKA (Jarocin) 
IZABELA SKOWRON (Jarocin) 
MONIKA WOJCIECHOWSKA (Jarocin) 
KAROLINA MAĆKOWIAK (Prusy) 
ANNA GORCZYŃSKA (Jarocin) 
PAULINA PIECHALAK (Golina) 
AGNIESZKA KRĘĆ (Golina)
ANNA JARMUŻ (Mieszków)

- JACEK METTLER (Jarocin)
- JACEK KORALEWSKI (Gdynia)
- PAWEŁ SZYMCZAK (Kruczyn)
- PIOTR JANKOWSKI (Nosków)
- KAROL KWIECIŃSKI (Twardów)
- SEBASTIAN MŁOKOSIEWICZ (Suchorzewko)
- ROBERT PRUCZKOWSKI (Poznań)
- DAMIAN BUKOWSKI (Witaszyce)
- EUGENIUSZ GIEL (Pawłowice)
- MACIEJ LAMPRECHT (Witaszyce)
- DAMIAN MATUSZAK (Poznań)
- MARCIN BARANOWSKI (Wyszki)
- MACIEJ GŁADCZAK (Cielcza)
- ADAM PODSADNY (Stramnice)
- MARIAN GRALIŃSKI (Jarocin)
- MACIEJ ADAMSKI (Chocicza) Zdjęcia FOTO Stachowiak

K ilk u se t em erytów , ren c istó w  i ich n a jb liższych  b a w iło  s ię  
na pikniku w  Chrom cu. B yła  w iejska  kaszanka, p iw o  i śpiew .

O
0

W pikniku wzięło udział ponad 
200 seniorek i seniorów będących 
członkami kół Polskiego Związku 
Emerytów, Rencistów i Inwalidów 
w Dominowie, Jarosławcu, Krzy­
kosach, Książu, Nowym Mieście
1 Zaniemyślu. Na imprezie obecni 
byli przedstawiciele władz oddziału 
wojewódzkiego PZERil w Pozna­
niu oraz oddziału powiatowego 
w Środzie. Gminę Nowe Miasto 
reprezentowali wójt Nowego Mia­
sta - Aleksander Podemski, prze­
wodniczący rady gminy Czesław 
Jarecki, komendant policji Roman 
Skuza oraz sołtys Chromca Leon 
Figaj. Podczas biesiady przygry­
wała kapela ludowa "Echo 2” dzia­

łająca przy Średzkim Ośrodku Kul­
tury, a Stowarzyszenie “Na rzecz 
pomocy dzieciom chorym” sprze­
dawało cegiełki. Opiekę medyczną 
zapewniła pielęgniarka z nowo- 
miejskiego osYodka zdrowia. Hanna 
Kucharczyk. Przybyłym na biesia­
dę serwowano wspaniatą kiełbasę 
i kaszankę wiejską, kawę, herbatę 
i piwo. Towarzyskie spotkanie trwa­
ło od godzin przedpołudniowych 
do wieczora. Miało na celu m. in. za­
poznanie się członków i zarządów 
poszczególnych kół mogące za­
owocować nawiązaniem dalszej 
współpracy. Koszty zorganizowa­
nia biesiady pokryty kola PZERil 
oraz sami uczestnicy pikniku. <js)

Kamila Maćkowiak (Jarocin) Ewa Stolpa (Jarocin) Katarzyna Krawiec (Cielcza)
- Krzysztof Korczakowski (Lipno) - Maciej Gabryszak (Jarocin) - Piotr Grzelak (Cząszczew)

Ewa Świgoń (Chrzan) Edyta Glabus (Jarocin) Natalia Masłowska (Rusko)
- Arkadiusz Stolecki (Orzechowo) - Jacek Nagorzycki (Jarocin) - Robert Wyrwas (Rusko)
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Jubileusz na działkach
Wręczenie odznaczeń i dyplomów najbardziej zasłużonym działkowcom, loteria fantowa i zabawa taneczna 
były głównymi atrakcjami obchodów jubileuszu 45-lecia istnienia i Dnia Działkowca na Pracowniczych

Ogródkach Działkowych im. gen. Karola Świerczewskiego.

Na uroczystości byli obecni: 
senator Genowefa Ferenc, bur­
mistrz Marian Michalak i wice­
prezes Zarządu Okręgowego Pol­
skiego Związku Działkowców w Ka­
liszu - Marian Szczygieł. Uro­
czystość, zorganizowaną przez 
Zarząd POD im. gen Św ier­
czewskiego poprowadził sekretarz 
- Kajetan Kochanowski. Minutą 
ciszy uczczono pamięć dział­
kowców, którzy zmarli w czasie 
45 lat istnienia ogrodu. Na spotka­
niu obecni byli również pierwsi 
założyciele działek: Stefania Olej­
niczak, Maria Kożuch, Stanisława 
Olszak, Marta Mikołajewska, Mie­
czysław Maciejewski, Jan Walczak 
i Kajetan Kochanowski, którzy z rąk 
Mariana Szczygła otrzymali oko­
licznościowe dyplomy. Wiceprezes 
Zarządu Okręgowego wręczył 
również odznaczenia „Za zasługi 
dla Polskiego Związku Dział­
kowców” senator Genowefie Fe­
renc, Edmundowi Kurzawskiemu 
i Tadeuszowi Kozicy. Srebrną od­
znakę „Za wzorową pracę na ogro­
dzie” przyznano Irenie Owczarek, 
Romualdowi Gruchalskiemu, Floria­
nowi Wegnerowi i Lucjanowi Dud­
kowi. Brązową otrzymały: Krys­
tyna Baran, Danuta Bednarek, 
Genowefa Dopierała-Osuch, Irena 
Kałużna, Jadwiga Komisarek, 
Janina Kurzawska. Zarząd ogrodu 
przyznał dyplomy wraz z książkami 
o tematyce ogrodniczej dla dzie­

więtnastu działkowców.
Po wręczeniu odznaczeń prze­

mówienie jubileuszowe wygłosił 
Marian Banaszak, prezes Zarządu 
POD im. Świerczewskiego. - H is ­
to r ia  n a sze g o  ogro d u  rozpoczyna  
s ię  w  d n iu  2 8  m a rc a  195 4  roku,

k ied y  to  z  in ic ja tyw y  W o jew ódzkie j 
R ady  Z w iązków  Z aw odow ych  w  P o ­
z n a n iu  i ó w c z e s n e g o  p r e z y d iu m  
M ie jsk ie j R a d y  N a ro d o w e j w  J a ro ­
c in ie  p r z e k a z a n o  w  u ży tk o w a n ie  
teren  o p o w ie rzch n i 6 ,2 7  hekta rów  
na  p ra co w n ic zy  o g ró d  dzia łkow y. 
Teren ten zo sta ł ogrodzony  i  p o d z ie ­
lony  na  152 d zia łk i. W  d n iu  2 3  lip- 
ca 1954 roku o d b y ło  s ię  p ie rw sze  
w alne zebran ie  członków , na  którym

w y b r a n o  z a r z ą d  z  J a n e m  B a n a ­
szak iem  ja k o  p rzew odn iczącym . N a  
z e b r a n iu  ty m  p r z y j ę to  r ó w n ie ż  
n a z w ę  o g ro d u  im ie n ia  g e n e r a ła  
K a ro la  Ś w ie rc ze w sk ie g o . W odo- 
c ią g o w a n ie  d z ia łe k  r o z p o c z ę to  
w io sn ą  1955  ro ku  i p ro w a d zo n o

e ta p a m i d o  19 6 0 . W  1 9 6 8  ro ku  
rozpoczę to  e lek try fika c ję  ogrodów . 
Jesien ią  1996 roku p rzy s tą p io n o  do  
rea lizac ji za d a n ia  inw estycyjnego , 
tj. z a ło ż e n ia  n o w e j  s ie c i  w o d o ­
ciągow ej n a  terenie ogrodu. W 1956  
ro k u  j e d n ą  z fo r m  a k ty w iz u ją c ą  
d z ia łk o w c ó w  w  n a szy m  o g ro d z ie  
b y ło  w p ro w a d zen ie  w sp ó łz a w o d ­
n ic tw a  m ięd zy  d z ia łko w e  go . D zięk i 
n iem u  o s ią g n ię to  w zro st p o z io m u

zagospodarow an ia  i e ste tyk i d z ia ­
łek. O gród  n asz  b ra ł ud zia ł w  ry ­
w alizacji m ięd zyo g ro d o w e j i w ie ­
lokrotn ie  os ią g a ł loka ty  w  czo łów ce  
o g r o d ó w  w  w o je w ó d z tw ie  p o ­
znańsk im  i ka liskim . O gród  o rga ­
nizu je  obchody  D n ia  D ziecka  i D nia  
D zia łko w ca  - powiedział Marian 
Banaszak.

Genowefa Ferenc podzięko­
wała za odznaczenie, które jej przy­
znano, a jednocześnie złożyła wszy- 
stkim działkowcom życzenia.
0  swoich działkowych doświad­
czeniach mówił również burmistrz 
Marian Michalak. Wiceprezes 
Zarządu Okręgowego Marian Szczy­
gieł przypomniał o sprawie prze­
kazania przez gminy działek w wie­
czyste użytkowanie Polskiemu

1 Związkowi Działkowców. - D o
1 ko ń ca  c zerw ca  P Z D  p rze ją ł u m o ­

w a m i n o ta r ia ln y m i g r u n ty  2 3 0 0  
o g ro d ó w , o  łą c z n e j  p o w ie r z c h n i  
21225  ha, co  s ta n o w i 4 9  %  grun tów  
ob ję tych  ro szczen iam i. W  naszym  
o k rę g u  n a  116 o g r o d ó w  s ta ły c h  
u w ła szc zo n e  zo sta ły  63, co  sta n o w i 
54  %. W  rejonie Jarocina na  12 ogro­
dów  uwłaszczono 11, co  stanowi 92 %. 
J e s t  to  n a jw y ż s z y  p r o c e n to w y  
w ska źn ik  w  okręgu. D o  w ładz  g m i­
n y  i m ia s ta  k ie ru ję  s ło w a  u zn a n ia
1 p o d z i ę k o w a n ie  z a  r e a l i z a c ję  
us ta w y  z  1995 roku. N iew ą tp liw ie  
o s o b is ty  u d z ia ł  m a  w  ty m  p r z e ­
w o d n ic z ą c y  k o le g iu m  p r e z e s ó w  
PO D , p reze s  w aszego  ogrodu  - M a ­

rian  B a n a sza k  - wyjaśnił Marian 
Szczygieł. Wszystkim zaproszo­
nym gościom Romuald Gruchalski, 
wiceprezes Zarządu POD wręczył 
koszyki z owocami i warzywami 
z ogrodów. Senator Genowefa 
Ferenc zrewanżowała się szampa­
nem, którym wzniesiono toast za 
pomyślność ogrodu i działkowców. 
W drugiej części jubileuszowego 
spotkania przy kawie i ciastkach 
dyskutowano o potrzebie założenia 
liczników, które wskazywałyby 
zużycie wody przez poszczegól­
nych działkowców. Poruszono 
również problem psów biegających 
po działkach.

Tuż przed godziną 18.00 na 
działkach pojawiło się bardzo wielu 
działkowców, gdyż o tej porze 
miało odbyć się losowanie nagród 
w loterii fantowej. Wśród fantów 
znalazły się przedmioty o wartości 
od 2 do 150 złotych. Można było 
wygrać zarówno jojo, drzewko iglaste, 
nawóz do roślin, wąż do podlewania, 
cebulki kwiatowe, jak i czajniki 
bezprzewodowe, szampany, zgrzewki 
napojów czy kalkulatory. W sumie 
przygotowano 140 fantów przekaza­
nych przez zakłady i prywatnych 
sponsorów. Sprzedano 250 losów po 
2 złote każdy. Losowanie nagród 
wzbudziło duże emocje wśród uczest- 
ników zabawy. Na zakończenie 
odbyła się zabawa taneczna.

LIDIA SOKOWICZ

Ż e r k ó w

Dożynkowy turniej
O  ty tu ł d o ży n k o w e g o  kró la  s trze le ck ieg o  1 9 9 9 /2 0 0 0  w a lczy li ro ln icy  z  gm in y  Ż erk ó w  p o d c za s  
turn ieju  s trze le ck ieg o , k tó ry  o d b y ł s ię  w  u b ieg łą  n iedzielę .

Dożynkowy turniej strzelecki, 
zorganizowany dla wszystkich 
mieszkańców gminy przez Kurko­
we Bractwo Strzeleckie w Żerko­
wie, odbył się na terenie strzelnicy 
brackiej. Rozpoczął się przemar­
szem orkiestry dętej.

- N a w e t n ie  w ie d z ie liśm y , że  
d z is ia j  b ę d z ie  tu  ta k a  im p r e z a .  
D opiero  ja k  usłyszeliśm y, że  idzie  
orkiestra , za in teresow a liśm y  się, co  
s ię  b ę d z ie  d z ia ło  - przyznawali 
żerko wianie.

Przed rozpoczęciem poszcze­
gólnych strzelań każdy mógł wyko­
nać strzały próbne do tarcz. W tur­
nieju drużynowym wystartowało 
dziewięć trzyosobowych drużyn 
reprezentujących sołectwa: Żół- 
ków, Bieździadów, Brzóstków, 
Raszewy, weterynarię z Żerkowa,

Gminną Spółdzielnię w Żerkowie, 
Spółdzielnię Kółek Rolniczych 
w Żerkowie. Dwie załogi reprezen­
towały Gospodarstwo Rolne Skar­
bu Państwa w Raszewach. Członek 
każdej drużyny oddawał trzy strza­
ły. Pierwsze miejsce i puchar oko­
licznościowy Burmistrza Miasta 
i Gminy w Żerkowie zdobyła 
załoga z sołectwa w Żółkowie. Dru­
gie miejsce zajęła weterynaria 
Żerków, natomiast trzecie - sołec­
two Raszewy.

W strzałach do zapadek mieli 
okazję wykazać się wszyscy miesz­
kańcy gminy. Każdy z nich odda­
wał po pięć strzałów. Trafiona za­
padka oznaczała jeden punkt. W indy­
widualnym turnieju, po dogrywce 
najlepszym okazał się Kazimierz 
Arndt z Żerkowa. Drugie miejsce

zajął Czesław Szymański z Ludwi- 
nowa, natomiast trzecie - Ryszard 
Nowicki z Dobieszczyzny. Zwy­
cięzcy otrzymali okolicznościowe 
puchary ufundowane przez Kurko­
we Bractwo Strzeleckie w Żerkowie.

O tytuł Dożynkowego Króla 
Strzeleckiego 1999/2000 walczyli 
tylko rolnicy z gminy strzelając do 
specjalnej, okolicznościowej tarczy. 
Został nim Jakub Żukrowski z Żer­
kowa. Strzelił on najbliżej środka 
okolicznościowej, drewnianej 
tarczy kołkowej, która stała się jego 
własnością. Drugie miejsce i tytuł 
Pierwszego Żniwiarza zdobył 
Robert Walczak, natomiast trzecie 
i tytuł Drugiego Żniwiarza - Sta­
nisław Jankowski.

- C elem  turn ie ju  s trze leck ieg o  
b y ło  d o s k o n a le n ie  u m ie ję tn o ś c i

s tr z e le c k ic h  o r a z  k u l ty w o w a n ie  
daw nych  tradyc ji s trzeleckich , a  dla. 
n iek tó rych  - p ie rw sza  w  życ iu  - o ka ­
z ja  d o  sp ra w d ze n ia  s w y c h  u m ie ­
ję tn o ś c i  - podkreślali organizatorzy 
turnieju. - D zisia j o d by ły  się  gm inne  
d o ży n k i. W  k o śc ie le  p o ś w ię c o n e  
zosta ły  w ieńce  oraz. tarcza, do  której 
p ó ź n ie j s tr ze la li p o d c za s  tu rn ie ju  
ro ln icy  - powiedział Henryk Mi­
chalak. brat kurkowy z Żerkowa.

Prezes żerkowskiego bractwa, 
Maciej Szóstek oceniając udział 
mieszkańców gminy w dożyn­

kowym turnieju strzeleckim po­
wiedział: - L udzie  dopisali, a le  n a j­
w iększą  .frekw encję m ie liśm y  w  m a ­
ju ,  p o d c za s  u ro czy sto śc i p o ś w ię ­
c e n ia  s z ta n d a r u .  C a ła  P o ls k a  
m ów iła , ze  tylu  ludzi, co  na  nasze j 
im prezie  w  Ż erkow ie , to  n ig d zie  nie  
by ło  - podkreślił prezes.

19 września bracia kurkowi 
z Żerkowa wezmą udział w turnie­
ju organizowanym w Pleszewie 
wspólnie -z tamtejszym Zarządem 
Rejonowym LOK.

ANNA KOPRAS-FIJOLEK
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Tomasz Liske z Jarocina wygrał nagrodę lata

r e p o r t a ż

V iva Espańa. Ole!
Wygrałem? Naprawdę wygrałem? - pytał z niedowierzaniem Tomasz Liske, gdy usłyszał, ze został 

laureatem wakacyjnego konkursu JA-Radia. - To nie jest żart? Nie mogę w to uwierzyć! 
Teraz już wierzy, a w nagrodę wyjedzie z osobą towarzyszącą do Hiszpanii.

Godz. 17.06 - początek
Wiem, że słuchacze czekali na 

tę audycję. Dzwonili, pytając, o której 
rozpocznie się losowanie. 5 wrześ­
nia byl bardzo ważnym dniem, 
szczególnie dla tych, którzy przez 
dwa wakacyjne miesiące uczestni­
czyli w radiowej zabawie. W to 
niedzielne popołudnie losowaliśmy 
aż cztery nagrody: jedną - ty­
godnia. dwie - miesiąca i główną
- NAGRODĘ LATA, czyli wycieczkę 
do Hiszpanii. Trochę podener­
wowany i podekscytowany wszed­
łem wraz Hanią Szymańską (przed­
stawicielką sponsora konkursu
- Przedsiębiorstwa Turystycznego 
Martin z Poznania) do studia JA- 
Radia. Audycje na żywo z udzia­
łem słuchaczy mają niepowta­
rzalny klimat, ale nigdy nie wia­
domo, co może się wydarzyć.

Godz. 17.17 - pierwsze losowanie
Najpierw trochę muzyki, oczy­

wiście w latynoskich rytmach, po­
tem krótka opowieść o atrakcjach 
Hiszpanii i walka o laury mogła się 
zacząć. Rozpoczęliśmy od nagrody 
tygodnia, którą byl tygodniowy 
pobyt w jednym z ośrodków w Pol­
sce ufundowany przez firmę Alcor.

Obawiałem się - nauczony do­
świadczeniem z losowania po­
przedniej nagrody miesiąca - że 
znając moje wrodzone szczęście, 
będę trafiał na osoby, których nie 
ma w domu. (Obecność, w domu

pii - Jest sygnał telefonu. (Żeby 
tylko była w domu - pomyślałem). 
Po kilku sekundach usłyszałem 
w słuchawce:

- H alo!
- P r z e m y s ł a w  S z e s z u l a ,

Dom zaprojektowany przez A. Gaudiego w

była jednym z warunków otrzy­
mania nagrody). Hania Szymańska 
sięgnęła do kartonika z 72. nazwis­
kami (tyle osób poprawnie odpo­
wiedziało na pytania w ostatnim 
tygodniu konkursu) i wyjęła jedną 
kartkę. Napisałem numer telefonu 
dla realizatora i czekam... Pii, pii,

Barcelonie

J A  - R ad io  Jarocin  -  przedstawiłem 
się. - C zy b ra ła  p a n i u dzia ł w  n a ­
szym  ko n kursie?

Udało się. Pani Ewa Piętka, 
nasza stała słuchaczka, bez proble­
mu odpowiedziała na proste pytanie 
(drugi warunek wygranej) i została 
pierwszą laureatką. Emocje dopiero 
się zaczynały.

Kościół Sograda Famillia w Barcelonie

Godz. 17.29 - nagroda miesiąca
Chwila oddechu, piosenka, 

opowieść o Katalonii i drugie lo­
sowanie (nagroda miesiąca - radio­
magnetofon ufundowany przez 
PC Romar). Tym razem miałem 
mniej szczęścia. Wylosowaliśmy 
kartkę z nazwiskiem, wybraliśmy 
numer, sygnał i...

- Soboc iń ska , s łucham .
- C zy  za sta łem  p a n ią  Iw onę?
- N ieste ty , nie.
- To b ardzo  m i przykro , a le  n ie  

m ogę j e j  p r zy zn a ć  nagrody, g d y żn ie  
sp ełn iła  w arunków  konkursu .

- O  B o że ! A le  ona  j e s t  u siostry, 
k tó ra  m ia ła  w czo ra j ślub . (Rozu­
miem - to był trudny wybór - ślub 
albo nagroda -  ale wygrana niestety 
przepadła).

Druga kartka, telefon, sygnał... 
i nikt nie podniósł słuchawki. No 
to do trzech razy sztuka (przysłowia 
są mądrością narodów). Chwila 
oczekiwania.

- H alo !
- C zy  m ó g łb y  s ię  p a n  p r z e d ­

s ta w ić?
- E u g en iu sz  G ościn iak .
- W szystko  s ię  zgadza . Jeszcze  

ty lko  o d p o w ied ź  na p y ta n ie : J a k  się  
n a z y w a  n a js ły n n ie js z e  w y b r z e ż e  
K a ta lo n ii?

- C os ta  B rava  oczyw iśc ie .
' I tak oto poznaliśmy drugiego

laureata naszego .konkursu.

Godz. 17.45 - II nagroda miesiąca
Odkurzacz (od hurtowni ma­

teriałów budowlanych “Cegiełka”), 
który był naszą kolejną nagrodą 
czekał spokojnie na nowego właści­
ciela ponad miesiąc. 1 sierpnia, mi­
mo pięciu prób, nie udało mi się 
zastać w domu żadnej z wyloso­
wanych osób. Tym razem było 
inaczej. Ręka Hani Szymańskiej 
okazała się bardzo szczęśliwa. 
Spośród ponad dwustu kartek, z na­
zwiskami wszystkich uczestników 
konkursu, już za pierwszym razem 
wylosowała osobę, która została 
laureatką. Krzysztof Jerzyński, reali­
zator programu, wybrał numer i po 
chwili w słuchawce usłyszałem 
wyraźnie zaskoczony głos.

- P iętka , słucham .
- J a k  m a  p a n i na  im ię?
- A gn ieszka .
- C z y  E w a  P ię tk a  j e s t  p a n i  

s io strą  a lb o  m am ą?
- M am ą. (Ewa wygrała naszą 

pierwszą nagrodę).
Rodzina Piętków miała szczę­

ście tego popołudnia, Agnieszka 
bez problemu odpowiedziała na 
proste pytanie i wygrała odkurzacz. 
Była bardzo szczęśliwa, gdyż była 
to jej pierwsza nagroda w życiu.

Godz. 17.51 - Hiszpania czeka
Temperatura w studiu i przy 

radioodbiornikach rosła z każdą 
minutą. Do rozlosowania pozostała 
już tylko główna nagroda. Wyciecz­
ka do Hiszpanii.

Wylosowana kartka. Szybko 
odebrany telefon. Nazwisko się 
zgadza. Katarzyna Pawlak musiała 
tylko odpowiedzieć na jedno py­
tanie: Jaka firma była sponsorem 
konkursu?

- B iuro  tu rys tyc zn e  z  P o zn a n ia . .
- A le  ja k  b rzm i je g o  n azw a?
- A  m o g ę  p ro s ić  o  p o d p o w ie d z?
- N ie s te ty , n ie . (Chwila ciszy 

i niepewny głos)
- A lp in a  Tour.
- N ie, n ie , n ie . A  szc zę śc ie  by ło  

ta k  blisko .

Godz. 17.53 - Nagroda też czeka
Losujemy dalej. Telefon ode­

brał pan Jan Moliński.
- C zy m o g ę  ro zm a w ia ć  z  p a n em  

W iesław em ?
- N ie  m a  g o  w  dom u, a le  m ogę  

p o d a ć  d o  n ieg o  n u m e r  telefonu.
- P r z y k r o  m i, a le  u c z e s tn ik  

za b a w y  m u si b y ć  o so b iśc ie  obecny.
Do 18.00 coraz mniej czasu, a nagro­

da nie wylosowana. Trzeci telefon.
- C zy  k to ś  z  p a ń s tw a  ro d zin y  

b ra ł u d z ia ł w  n a szym  w akacy jnym

ko n ku rs ie?
-  Tak, ty lk o  o  k o g o  c h o d z i?  

(z tej rodziny bawiło się z nami 
kilka osób).

- C zy  je s t  p a n  R a fa ł?
- N iestety , je g o  a k u ra t n ie  m a  - 

z żalem odpowiedziała siostra 
Rafała Sorka.

- J a ka  szkoda ! D o  usłyszen ia . 
Wyciągamy kolejną kartkę.

Godz. 17.57 - Ole, ole, ole
W słuchawce słychać już sy­

gnał. Czy tym razem się uda? Ko­
lejne sygnały wwiercają się w ucho. 
Wreszcie ktoś odbiera telefon.

- C zy  k to ś  z p a n i rodziny  b a w ił 
s ię  z  n a m i w  ko n ku rs ie?

- Tak. Tom ek  - Tooom ek!... N o  
T om ek!  - słychać pokrzykiwania

Tomasz Liske - laureat konkursu

mamy Tomka, (skoro go wołają, to 
znaczy, że jest w domu - nagroda 
coraz bliżej).

- H alo !
- C zy  m oże  s ię  p an  przedstaw ić?
- Tom asz L iske.
- W ie p an , o  ja k ą  n a g rodę  pan  

w alczy?
- O  w yc iec zkę , (szczęście jest 

już bardzo blisko)
- J a ka  f ir m a  sp o n so ro w a ła  nasz  

kon ku rs?
- P rzed s ięb io rs tw o  T urystyczne  

M a rtin  z  P oznan ia .
- B raw o! W ygrał p a n  w yc ieczkę  

d o  H iszpan ii.
- W ygrałem  ? N a p ra w d ę  w yg ra ­

łem ?  To n ie  j e s t  ża rt?
- N ie , to  n ie  j e s t  dow cip . N a ­

p ra w d ę  zo sta ł p a n  laureatem  na sze­
g o  w a ka cy jn eg o  konkursu .

- B ardzo  s ię  cieszę.
Rodzina Tomasza Liske zaczęła

głośno krzyczeć z radości, piesek 
zaczął szczekać - też się cieszył. Ja 
pogratulowałem jeszcze raz zwy­
cięzcy i podziękowałem za zabawę. 
W JA-Radiu rozpoczął się serwis 
BBC. Tym razem jeszcze nie było 
w nim informacji o naszym kon­
kursie. Ale za rok... Kto wie?

PRZEMYSŁAW SZESZULA
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Z Jarocina do Paryża

l u d z i e

A s ia  n a  p a ry s k ic h  p o k a z a c h
“ D o  p r a c y  w  P a r y ż u  p r z y j ę ł a  m n i e  p i e r w s z a  a g e n c j a  m o d y ,  d o  k t ó r e j  s i ę  z w r ó c i ł a m .  W b r e w  p o z o r o m  

n i e  z a r a b i a ł a m  t a m  ż a d n y c h  p i e n i ę d z y ,  a l e  m i m o  t o  w  s t y c z n i u  p r z y s z ł e g o  r o k u  w r a c a m  t a m  

Z  p o w r o t e m  ”  -  s t w i e r d z a  J o a s i a  T a l a r c z y k ,  j a r o c i n i a n k a  o b d a r o w a n a  k i l k o m a  t y t u ł a m i  m i s s .

Miała zaledwie 14 lat, kiedy 
została Miss Lata w Jarocinie. Rok 
temu otrzymała tytuł Miss Wielko­
polski Nastolatek i Miss Modelek. 
Dla J o a n n y  T a la r c z y k  te tytuły nie 
miały większego znaczenia, w każ­
dym razie nie przewróciły jej życia 
do góry nogami. W głowie jej się 
też nie poprzewracało - tak twierdzi 
jej mama Krystyna - pielęgniarka 
z jarocińskiego szpitala. Asia skoń­
czyła naukę w podstawówce i zdała 
egzaminy o ogólniaka. - N ig d y  n ie  
m ia ła m  ża d n e j u lg i w  szko le . N ie  
tra k to w a n o  'm n ie  też  n a  w y ją tko ­
w ych  w arunkach . Ja ,sam a  teg o  n ie  
w y m a g a ła m . N ie  m a m  k ło p o tó w  
w  szko le , a  w ych o w a w czyn i zaw sze  
ze  zro zu m ien iem  tra k to w a ła  w yd a ­
rzen ia  zw ią za n e  z m o im i sukcesam i  
- twierdzi Joasia.

Pracowity miesiąc w Paryżu
Podczas konkursu o tytuł Miss 

Modelek Joasia została zauważona 
przez jedną z osób wyszukujących 
modelki dla paryskich agencji 
mody. Jarocinianka otrzymała 
propozycję wyjazdu do Francji. Do 
realizacji tego projektu doszło 
jednak dopiero podczas tego­

rocznych wakacji i wbrew pozorom 
nie był to wyjazd turystyczny. - J e ­
cha łam  tam  d o  pracy . N a  m ie jscu  
o d eb ra ła  m n ie  p n i  R ena ta . M ia łam  
za  za dan ie  z n a le źć  a g en c ję  m ody, 
w  k tó re j s ię  s p o d o b a m  i z e c h c ą  
m nie  za trudnić. Z a in teresow ano  się  
m n ą  j u ż  w  p ie r w s z e j a g en c ji, d o  
k tó r e j s ię  z w r ó c iła m  - wyjaśnia 
młoda jarocinianka.

Po podpisaniu umowy Asia 
miała już zapewnione utrzymanie 
i mieszkanie w jednej z lepszych 
dzielnic Paryża. Wbrew pozorom 
nie zarabiała tam żadnych pienię­
dzy. - N a jp ie rw  a g en c ja  m u s i za in ­
w e s to w a ć  w e  m n ie , a  k ie d y  s ię  
s p r a w d z ę ,  o tr z y m a m  p r a c ę  n a  
in nych  w a ru n ka ch  - twierdzi Asia. 
- M ie s z k a ła m  z in n y m i  d z i e w ­
czę ta m i z  P o lsk i i ty lko  j a  w  tym  
gron ie  m ia łam  pracę. Joasia uczest­
niczyła w pokazach, które jej zda­
niem były bardzo profesjonalnie 
przygotowane. - P ra k tyczn ie  o  n ic  
n ie  p o tr z e b o w a ła m  s ię  m a r tw ić  
i  n ic zy m  za jm ow ać . J ed n a  o so b a  
p r z y g o to w y w a ła  d la  m n ie  s tró j, 
inna  fryzu rę  i m akijaż, a  je s z c z e  in ­
na  za k ła d a ła  buty. Ja  b y łam  ty lko  
m odelką .

Najwięcej trudności młodej ja- 
rociniance sprawiało poruszanie się 
po stolicy Francji. -  O trzym yw a łam  
“r o z p is k ę ”, g d z ie  o d b y w a ją  s ię  
pokazy, w  k tórych  danego  dn ia  będę  
u czestn iczy ła  i m u sia ła m  sa m a  do  
tych  m ie jsc  do trzeć . N ie  b y ło  to  d la  
m nie łatwe, poniew aż nie znam  języka. 
C zasem  trzeba  by ło  p o d ró żo w a ć  p o  
c a ły m  P a r y ż u  a lb o  n a w e t  p o z a  
m iasto . M u s ia ła m  s ię  p rzesiadać, 
b o  m e tro  n ie  do je żd ża ło  tam , gdzie  
po trzebow ałam  - mówi Joasia. - M i­
m o  że  w  ogó ln ia ku  u czę  s ię  ję zy k a  
fra n cu sk ieg o , p o ro zu m iew a ła m  s ię  
w ję zy k u  angielskim , którego  p rze d ­
tem  n ie  zn a ła m  - dodaje. Nowym 
doświadczeniem dla Joasi były też 
pokazy w programie telewizji 
CANAL+ i zdjęcia poza Paryżem.

Świat mody od kuchni
Joasia przyznaje, że praca mo­

delek odbywa się pod dużą presją 
i wymaga ogromnej odporności na 
stres. - N ie  p o d d a je  s ię  zb y t szyb ko  
i  ła tw o  n ie  u legam  stresom , je d n a k  
sp o tka ła m  w ie le  d z iew czą t, k tó re  
różn ie  rea g o w a ły  n a  b ra k  z a in te ­
resow ania  i  odda la jącą  s ię  p e rsp ek ­
tyw ę uzyskan ia  pracy. N a jg o rsze  są  
ch yba  sy tuac je , k ie d y  o kazu je  się, 
Że to ko leżank i są  n ie lo ja lne  i trzeba  
o d p ie ra ć  za g ro żen ie  z  ich  strony. 
Takie sy tu a c je  m ia ły  m ie jsce , k iedy  
b y ła m  w  P a ryżu  i ro zg ryw a ły  s ię  
n a w e t w  g ru p ie  Polek. N a  szczęśc ie  
m n ie  n ic  tak ieg o  n ie  spo tka ło .

Figura Joasi (87/62/91) nie 
wymagała żadnej korekty, oprócz 
tego, że czasem jej 180 cm wzrostu 
okazywało się zbyt duże. -  Z d a ­
rza ło  się , ż e  d z ie w c zę ta  s ię  o d c h u ­

d z a ły  i w p r o w a d z a ły  s p e c ja ln e  
diety. O kazyw a ło  s ię  na  przyk ład , 
że  d z ie w c z y n a  m a  z b y t  o k r ą g łą  
tw a rz  a lb o  z a  d u ż o  c en tym e tró w  
w  o k r e ś lo n y m  m ie js c u .  T ru d n o  
od ch u d zić  tw a rz  b ez  u szczerbku  dla  
ca łego  cia ła . P o trzeb n e  są  sp ec ja l­
n e  ćw iczenia i zabiegi. W  lnoim  przy ­
p a d k u  n ie  by ło  ta k ich  w ym agań.

Joasia, dom i Łukasz
Kiedy Joasia wyjeżdżała do 

Paryża najwięcej obaw miała jej 
mama - czy wróci szczęśliwie, czy 
będzie zadowolona i czy się nie 
zmieni. - Jo a sia  je s t  b ardzo  odp o ­
w iedzia lna , p o w a żn a  i ch yba  je s t  
skrom na, d la teg o  n a jbardzie j o b a ­
w ia łam  s ię  za g rożen ia  z  in n e j n iż  
ona  sa m a  strony  - mówi K r y s ty n a  
T a la rc z y k .  Rozterki mamy podzie­
lał chłopak Joasi - Łukasz, z którym 
dziewczyna od dwóch lat spędza 
znaczną część swojego wolnego 
czasu. - Ł u ka sz  m ieszka  p o  są sied z­
ku  i p r a w d ę  m ó w ią c  są  z  J o a s ią  
n ierozłączn i. C zasem  m am  w raże­
nie, że  to  je d y n e  w o s ta tn im  czasie  
z a in te re so w a n ie  c ó rk i - twierdzi 
mama. Joanna zaprzecza i pokazuje 
książkę, którą właśnie czyta. Oprócz 
tego dziewczyna lubi pływać, grać 
w koszykówkę, bawić się i słuchać 
dobrej muzyki.

Joasia po pracowitym miesiącu 
w Paryżu resztę wakacji spędziła 
z Łukaszem nad morzem i w górach. 
-  Tegoroczne w a ka c je  rzeczyw iśc ie  
b y ły  b ardzo  w yczerp u ją ce  i p ra w ie  
c a ły  c z a s  p o z a  d o m e m . T e r a z  
rozpoczą ł s ię  rok szkolny, w róciłam  
do  do m u  i do  szkoły. Joasia rozpocz­
nie również w najbliższym czasie

kurs języka angielskiego, ponieważ 
po Nowym Roku wraca znów do 
Francji, gdzie czekają na nią poka­
zy i zdjęcia w paryskiej agencji mody.

Joasia Talarczyk cały czas 
współpracuje też z poznańską 
agencją HOOK i to dzięki tej 
współpracy uczestniczy regularnie 
w imprezach organizowanych

Joasia (pierwsza z lewej) 
wraz z koleżankami 
w Paryżu ,f§

przez agencję. -  O sta tn io  bra łam  
u d z ia ł  w  p o z n a ń s k ic h  ta r g a c h  
m ody. Z  tego  w łaśn ie  p o w o d u  n ieco  
p ó ź n ie j ro zp o czę ła m  rok  Szkolny. 
A le  tera z  ju ż  zab ieram  s ię  do  pracy, 
b o  w y k s z ta łc e n ie  j e s t  d la  m n ie  
w a żn ie jsze  n iż  ka riera  m odelki.

ANNA KONIECZNA
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Z a p r a s z a m y  d o  w s p ó ł p r a c y

Na tej stronie chcemy publi­
kować wszelkiego rodzaju porady: 
kulinarne, kosmetyczne, dotyczące 
mody i zdrowego trybu życia. 
Postaramy się także wskazać, gdzie 
można załatwić różne sprawy, 
udostępnimy telefony instytucji 
i organizacji. Chcielibyśmy, żeby ta 
strona redagowana była przy współ­

pracy Czytelników. Będziemy 
proponować Państwu różne kon­
kursy. Kontynuujemy konkurs ko­
smetyczny, począwszy od tego 
numeru rozpoczynamy nowy - kuli­
narny. Oczekujemy na propozycje 
tematów i zapraszamy do współ­
pracy.

JUSTYNA NAPIERAJ

Lekarz radzi

Morski aerozol
N ie w szyscy  są  ju ż  p o  u rlopie . N iek tó rzy  w ła śn ie  tera z  
p o s ta n o w ili  w y je c h a ć  - na p rz y k ła d  n a d  m orze. 
S p a ceru ją c  b rzeg ie m  m o rza  m o żem y  k o rzys ta ć  
z  d o b ro czyn n eg o  w p ływ u  jo d u  na n a sz organ izm .

Aerozol mor­
ski, czyli drobne 
cząstki soli, które 
niesie ze sobą 
bryza, wiatr od 
morza, jest ko­
rzystny dla ludzi 
z przewlekłymi 

chorobami układu oddechowego 
i dla palaczy tytoniu, sprzyja bo­
wiem oczyszczaniu się dróg od­
dechowych i pobudza procesy 
odpornościowe.

Największe stężenie aerozolu 
morskiego występuje w słoneczne 
przedpołudnie nad samym brze­
giem morza. Wtedy właśnie trzeba 
odbywać nadmorskie spacery, aby 
możliwie najwięcej aerozolu wnik­
nęło do naszych płuc.

Sól morska, której drobinki 
niesie ze sobą wiatr morski, zawiera 
jod, co jest szczególnie ważne dla 
ludzi z niedoborami jodu i niedo­
czynnością tarczycy.

Niedobory jodu często wystę­
pują u mieszkańców centralnej i po­
łudniowej Polski, zwłaszcza u mło­
dzieży. Są okolice, gdzie dość po­
wszechnie występuje przerost tar­
czycy (wole), natomiast bardzo 
rzadko chorują na to mieszkańcy

miejscowości nadmorskich.
Chorym w początkowym okre­

sie nadczynności tarczycy poma­
gają pobyty nad morzem. Aerozol 
morski działa też korzystnie w lżej­
szych przypadkach i w początko­
wym okresie nadciśnienia tętni­
czego. U wielu takich chorych już 
po kilkunastu dniach spacerowania 
nad brzegiem morza ciśnienie 
tętnicze normalizuje się, i to na wie­
le miesięcy. Mogą oni zrezygnować 
z przyjmowania leków, nie powinni 
jednak zaniechać kontrolnych 
pomiarów ciśnienia.

D o k to r  L e sze k  K rz e śn ia k  j e s t  
a u to r e m  p u b lik a c j i  “M in u ta  d la  
zdrow ia  ”  - zbioru  fe lie to n ó w  o  zdro­
w iu  p re zen to w a n ych  w  I  p ro g ra m ie  
P olsk iego  R a d ia  o raz  w  JA -R adiu . 
W  sw o je j k s ią żce  p rze d e  w szystk im  
zw raca  uw agę na  pro filak tykę , czy li 
za p o b ieg a n ie  chorobom  o ra z  “na  
m o żliw o ść  sa m odzie lnego  leczenia, 
a  w  ka żd ym  razie  ra dzen ia  sobie, 
p r z e d  r o zp o c zę c ie m  le c ze n ia  p o d  
kierunkiem  lekarza. - Zachęcam  do  
aktyw nego  stosunku do  spraw  zdro­
wia, bo  gw aran tu je  to sukces, zresztą  
n ie  tylko w  leczeniu, w  m yśl dew izy: 
“w  z d ro w y m  c ie le  z d ro w y  d u c h  " 
- m ów i Leszek  K rześniak. (akf)

Czy wiesz, że...
Paszporty załatwia się w Wy­

dziale Zdrowia i Spraw Obywa­
telskich Starostwa Powiatowego 
w Jarocinie, pokój 29, tęl. 747-29-20 
w. 242. Wnioski paszportowe 
można składać w poniedziałki od
9.00 do 16.00, wtorki, czwartki 
i piątki od 9.00 do 14.30. Do wnio­
sku dołącza się trzy fotografie i do­
wód osobisty, legitymację upraw­
niającą do zniżki (renciści, emeryci, 
osoby z grupą inwalidzką, ucznio­
wie szkól dziennych) do wglądu 
oraz akt urodzenia, jeśli ktoś ubiega 
się o paszport po raz pierwszy. 
Dokument wydawany jest na 10 lat. 
Oplata paszportowa wynosi lOOzl, 
ze zniżką 50 zt. Do tego dochodzi 
oplata skarbowa 1,50 zt i oplata mani­
pulacyjna przy realizacji wpłaty.

Okres oczekiwania na paszport 
wynosi od dwóch do trzech tygod­
ni. Skrócić go można jedynie na 
specjalny wniosek, poparty doku­
mentami potwierdzającymi nagłość 
potrzeby - akt zgonu, skierowanie 
z placówki służby zdrowia itp.

Dzieci do lat 16 otrzymują pasz­
porty bezpłatnie, należy uiścić tylko 
opłatę skarbową wynoszącą 1,50 zl. 
Przy składaniu wniosku obecność 
obojga rodziców jest obowiązko­
wa. Powinni mieć ze sobą dowody 
osobiste oraz akt urodzenia dziecka.

Wnioski o wydanie nowych 
paszportów w zamian za utracone 
bądź zniszczone składa się bezpo­
średnio w Kaliszu w Wydziale Za­
miejscowym Urzędu Wojewódz­
kiego, plac św. Józefa, pokój nr 16.

(alg)

Kredki m alu ją  kreski
K o lo ro w ą  kredką  m o żem y  p o d k re ś lić  na tu ra ln y  kon tu r brw i, n a m a lo w a ć  kreskę  

na p o w ie c e  o ra z  za s tą p ić  nią  c ien ie  d o  p o w iek .

Egipcjanie w czasach Kleopatry' 
do malowania wykorzystywali wę­
giel, który nie tylko upiększał, ale 
także chronił przed infekcjami oka, 
zatrzymując słoneczny blask. Dopie­
ro jednak w początkach XX wieku 
pojawiły się pierwsze kolorowe 
kredki do oczu: czarna, brązowa, 
musztardowa, cielista i błękitna. 
Przypominały znane nam z dzie­
ciństwa kredki świecowe. Trzeba je 
było ogrzewać w dłoni, a potem 
nakładać pędzelkiem, który robio­
no z ostrej szczeciny lub korka. 
Pozwalały uzyskać głębię spoj­
rzenia.

Dzisiaj kredek używa się znacz­
nie oszczędniej. Zaznaczone czarną 
kreską brwi wyglądają bardzo 
nieładnie i sprawiają, że twarz na­
biera ostrych, wręcz agresywnych 
konturów. Brwi powinny być deli­
katnie podkreślone kredką o ton 
ciemniejszą od naturalnego koloru. 
Czarnego koloru nie powinny 
używać nawet brunetki. Zbyt moc­
no przyciemnione postarzają. Dla 
blondynek najlepsze będą kredki 
koloru jasnoszarego lub w ciepłym 
brązie.

Kontur oka można zaznaczyć 
kolorową kredką. Kreski na dolnej 
i górnej powiece nie powinny się 
łączyć w zewnętrznym i wewnętrz­
nym kąciku, bo utworzone w ten 
sposób ciemne obwódki wokół 
oczu sprawiają, że wydają się one 
znacznie mniejsze niż są w istocie. 
Do robienia kresek na powiece 
przyda się eyeliner. Przed użyciem 
trzeba jednak pamiętać, aby lekko 
przypudrować powiekę, by nie była

tłusta. Kreskę ciągniemy od wew­
nętrznego do zewnętrznego kącika 
oka, nie odrywając pędzelka od 
powieki.

Firma AVON posiada w sprze­
daży kredki i konturówki w róż­
nych kolorach i oprawkach. Cena 
od 9,90 do 19,90 zł.

(jn)

Konkurs

Jeżeli uważnie przeczytałaś po­
wyższy tekst, nie sprawi ci trud­
ności odpowiedź na pytanie: Czego 
używały do malowania Egipcjanki?

Kartki z prawidłowymi odpowie­
dziami wezmą udział w losowaniu 
miękkiej kredki do powiek AVON 
(koloru zielonego). Na kartki z pra­
widłowymi odpowiedziami cze­
kamy do 11 września (adres: “Gaze­
ta Jarocińska”, ul. T. Kościuszki 8B, 
63-200 Jarocin).

Nagrodę z ubiegłego tygodnia 
szminkę Perfect Wear Double 
wylosowała Krystyna Kursawe, 
Jarocin, ul. Wolności 7/12. Po 
odbiór nagrody prosim y się 
zgłosić do sekretariatu “Gazety 
Jarocińskiej” (Jarocin, ul. Ko­
ściuszki 8B).

k u c h n i a
W naszej redakcyjnej kuchni królować będą potrawy stosunkowo tanie, zdrowe i smaczne, a co równie 

ważne nie wymagające wyjątkowych talentów kucharskich. Ot, po prostu kuchnia dla każdego, choć nie znaczy 
to wcale, że czasami nie zaszalejemy jakimś daniem bardziej wykwintnym! Do wspólnego gotowania, 
zapraszamy również nasze czytelniczki (czytelników). Każdy, kto ma pomysł na pyszny deser lub ciasto, może 
przysłać nam swój przepis. Najciekawsze propozycje opublikujemy jako uzupełnienie naszego dania głównego. 
Warunek jest jeden: gotowy rezultat Waszego pieczenia czy gotowania należy przynieść do redakcji „Gazety 
Jarocińskiej” - by można było zrobić zdjęcie.

Czekają nagrody! A teraz zapraszamy do kuchni! Dziś przepis na pyszną Mazurską zupę rybną. Podano 
proporcje dla czterech osób.

Mazurska 
zupa rybna
Składniki:
3 średnie marchewki 
pietruszka 
mały seler 
listek laurowy
po 3 ziarna ziela angielskiego
1 pieprzu
2 goździki
niewielki ząbek czosnku 

szklanka piwa jasnego
3 szklanki bulionu ( może być z kostki) 
piwo możemy zastąpić dodatkową 
szklanką bulionu, duży pomidor
3 cząstki pomarańczy
3 łyżki oliwy 
duża cebula
4 filety (ok. 40 dag) dowolnej ryby

(najlepsza byłaby ta złowiona własno­
ręcznie)
przyprawa typu Jarzynka do smaku
zamiast soli
cząstka cytryny
listki zielonej pietruszki

Wykonanie: Warzywa obrać, umyć, 
pokroić w cienkie słupki. Pomidora 
obrać ze skórki, pokroić w ćwiartki 
lub ósemki. Bulion, warzywa, 
posiekany drobno czosnek, przy­

prawy, cząstki pomidora i poma­
rańczy gotować na średnim ogniu 
pod przykryciem. Rybę pokrojoną 
w paski podsmażyć na oliwie, 
dodać drobno posiekaną cebulę, 
skropić sokiem z cytryny (troszecz­
kę) i dusić pod przykryciem około 
10 min. Potem wlać piwo i dusić 
jeszcze kilka minut, połączyć rybę 
z wywarem (warzywa powinny być 
miękkie), po czym gotować je ­
szcze około 10 minut. Podawać 
z grzankami lub ugotowanym od­
dzielnie makaronem nitki. Posypać 
(już na talerzu) posiekaną natką 
pietruszki.

A już za tydzień: paprykowe 
szaleństwo

(basf)
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v i d e o
„Francuzka” - niszcząca 
siła namiętności

Akcja filmu rozpoczyna się tuż 
przed wybuchem II wojny świato­
wej. Młode małżeństwo przeżywa 
kryzys. Mąż bohaterki (Daniel 
Autuil) zgłasza się na ochotnika i wy­
rusza na front. Tam zdobywa szlify 
zawodowego oficera. Młoda mę­
żatka (Emanuelle Beart) źle znosi 
samotność i w jej życiu bardzo 
szybko pojawia się „ten drugi” 
(Gabriel Barylli). Niemiecki prze­
mysłowiec szybko zawładnie wy­
obraźnią i uczuciami niedoświad­
czonej kobiety. Po zakończeniu 
wojny, mąż nie powraca, wysyłany 
za granicę w różnych misjach woj­
skowych. Wśród licznych pla­
cówek są również Indochiny (na­
wiązanie do słynnego w swoim 
czasie filmu „Indochiny” tego sa­
mego reżysera). Takich wątków 
wspomnieniowych jest w tym fil­
mie więcej. Inspiracją do realizacji

tego obrazu była... 
historia jego ro­
dziców.

Francuzka” Emanuelle Beart
jest opowies'cią o namiętności, 
która nie mogła się w pełni zreali­
zować. Rolę główną odgrywa ko­
bieta uwikłana między dwoma 
mężczyznami. Z jednej strony 
gwałtowna namiętność, z drugiej 
poczucie lojalności i winy wzglę­
dem męża. Bohaterka nie potrafi 
dokonać wyboru, oczekując biernie 
na rozwój wydarzeń. Choć nie 
jest w tych rozterkach uczucio­
wych do końca wiarygodna, postać 
kreowana przez Emanuelle Beart 
wzrusza i budzi... współczucie. Na 
pewno warto dać się ponieść uczu­
ciom i obejrzeć ten film w domo­
wym kinie. (baso

„Francuzka”, Francja, reż. 
Regis Wargnier

k a s e t a

Z a k o c h a n y  „ P a n  T a d e u s z ”

A d a p ta c ja  „ P a n a  T a d e u sza "  w  reży se r ii A n d rze ja  W ajdy 
w e jd z ie  na ekran y  d o p iero  p o d  kon iec  b ie żą ce g o  roku, 
a le  ju ż  te ra z  m ożn a  p o słu c h a ć , ja k  fra g m e n ty  n a ro d o w ej  
e p o p e i recytu je  M ich a ł Z ebrow ski, o d tw ó rc a  roli Tadeusza.

Kaseta i płyta „Michał Żebrow­
ski jako Zakochany Pan Tadeusz” 
zawierają te fragmenty poematu 
Adama Mickiewicza, które dotyczą 
wątku miłosnego pomiędzy Tadeu­
szem a Telimeną i Tadeuszem 
a Zosią. Narracja Michała Żebrow­
skiego nie jest wyłącznie recytacją, 
ale bardzo sugestywnie opowie­
dzianą historią miłosną. Całość 
promuje piosenka „Wspomnienie” 
w wykonaniu Anny Marii Jopek 
i z recytacją Michała Żebrow­

skiego. Rzecz warta polecenia nie 
tylko wielbicielom twórczości 
Mickiewicza i talentu Michała 
Żebrowskiego. Przekonanie, że 
„Pan Tadeusz” jest tylko zmorą 
z uczniowskiego kanonu lektur, 
zmieni się po wysłuchaniu .„Mi­
chała Żebrowskiego jako Zako­
chanego Pana Tadeusza”.

(Is)

„Michał Zebrowski jako Za­
kochany Pan Tadeusz” , BMG 
Poland 1999.

p ł y t a

Ten skład Jethro 
Tuli nagrał już parę 
płyt. Lepszych, gor­
szych ale przecież 

. w sumie utrzyma­
nych na mniej więcej jednakowym 
poziomie. Nowy album jest po 
prostu słaby, by nie powiedzieć 
słabiutki. A jeszcze nie tak dawno, 
na poprzednim „Roots To Bran- 
ches” można było znaleźć praw­
dziwe rockowe smakołyki. „J - TULL 
DOT COM” zniechęca już samym 
tytułem. Czasy rockowego min- 
strela skończyły się bezpowrotnie. 
Czar przestał działać. Boję się że 
przestał działać definitywnie.

Do tej pory nie mogę pozbyć się 
uczucia nie.smaku po ostatnim 
katowickim występie Jethro Tuli.
I chyba trochę przez pryzmat 
wokalnej beznadziejności lana 
Andersona oceniam tę płytę.

Cóż z tego, że zespół gra dobrze.

że śpiew Andersona nie razi, że to 
przecież brzmieniowo dalej ten sam 
Jethro Tuli, który znamy od ponad 
trzydziestu lat. Z tej płyty przez 
sześćdziesiąt minut wieje nudą. Ani 
jednego tematu, na którym można 
na chwilę zawiesić ucho. Brak tego 
wszystkiego, czym Jethro Tuli 
zawsze zachwycał. Gdzie podziały 
się te niepowtarzalne zakręcone 
melodie? Gdzie przepadły ogniste' 
riffy nadające tej muzyce hardrock- 
owej mocy. Balon pękł; ulotniła się 
nostalgia akustycznych miniatur 
i przepadł luz największych skąd­
inąd rockowych prześmiewców. 
Prawdziwego Jethro Tuli już nie ma. 
Dobrze, że został ślad tamtej twór­
czości; na najwyższej półce w rocko­
wych zbiorach koneserów. Arcydzie­
ła w rodzaju „Aqualung”, „Thick 
As A Brick” czy „Heavy Horses” 
zdarzają się tylko raz.

PAWEŁ MICHAL1SZYN
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krzyżówka nr 428
Litery z pól ponumerowanych w prawym dolnym rogu, napisane od 1 do 23, 

utworzą rozwiązanie - przysłowie.
Rozwiązanie krzyżówki prosimy przesłać lub przynieść wraz 

z kuponem do biura ogłoszeń (Jarocin, Rynek - Ratusz) do 24 września. Spośród 
prawidłowych rozwiązań wylosowane zostaną nagrody pieniężne (30 zł, 
20 zł. i 10 zł).

S-c-

“ G .  J . ” 3 7  ( 4 6 7 )

rozwiązanie krzyżówki nr 427 Hasło: Podczas wojny milczą prawa.
Nagrody wylosowali: JACEK WASZAK - Szczonów 7 (30 zł), BOŻENA REIMANN - Jarocin, ul. Wodna 36 (20 zł), 

WŁADYSŁAW ANDRZEJEWSKI - Wolica Kozia 24 (10zł).

Po odbiór nagród prosimy się zgłosić do biura ogłoszeń (Jarocin, Rynek - Ratusz) w ciągu dwóch tygodni.

o r o ś o p

BARAN f21 111-19 10J
Tydzień dobrze się zapowiada. 

Zwłaszcza w sprawach zawodowych 
poprawią się widoki - wyjaśnią się 
sprawy działające Ci ostatnio na nerwy. 
Pomyślny dzień - niedziela.

J c  i  C

złfe p  LEW C23 Uli - 22 UIIIJ
Niezbyt przyjemny tydzień, ale 

tylko dla tych, którzy mają coś na 
sumieniu. W razie problemów szukaj 
pomocy Barana. Pomyślny dzień - so­
bota.

Chęć imponowania komuś da 
się zrealizować. To może będzie 
początek Twoich sukcesów na zupełnie 
nowym polu zawodowym. Pomyślny 
dzień - poniedziałek.

i i  BLIŹNIĘTA (21 U - 20 UIJ
.X X . Czyjeś zakusy na Twoją po­
zycję i plany można będzie szybko 
i prawie bezboleśnie zlikwidować. Mało 
kto się zorientuje, że w ogóle coś takie­
go miało miejsce. Pomyślny dzień - wtorek.

w X RAK C21.UI - 22 UH)
V  To będzie tydzień niespodzia­

nek. Złych i dobrych. Te dobre chyba 
przeważą. Niemniej uważaj, nie daj się 
zaskoczyć! Pomyślny dzień - czwartek.

PANNA (23 Ulll -.22 (XJ 
X.- Nie dawaj kierować sobą byle 

komu i nie pakuj się w różne awantury, 
nie wiedząc dobrze, o co w nich na­
prawdę chodzi. Pomyślny dzień - śro­
da.

t - t -7: WAGA f23 IX - 22 X)
Tydzień dość kłopotliwy, szcze­

gólnie w drugiej jego połowie. W kon­
taktach służbowych uważaj, by nie 
zadrzeć z osobą spod znaku Raka. 
Pomyślny dzień - sobota.

SKORPION f23 X - 21 XIJ
Duży ruch, spore osiągnięcia, 

wyrazy uznania. Kilka miłych spotkań. 
Sprzyjający okres dla tych, którzy planują 
zmianę pracy, zawodu a nawet miejsca 
zamieszkania. Pomyślny dzień - ponie­
działek.

J £ U  STRZELEC (22 XI - 21 XIIJ 
JJ Kiedyś, bez złej intencji, zrobiłeś 
lub powiedziałeś coś, co miało związek 
z bliską Ci osobą. Teraz dotrze do Ciebie 
okrężną drogą, że osoba ta czuje się głę­
boko urażona. Pomyślny dzień - czwartek.

KOZIOROŻEC f 22 XII I9 IJ
Nagły pomysł przypadnie do 

gustu najbliższemu otoczeniu. Spróbuj 
go szybko zrealizować. Im prędzej do 
tego przystąpisz, tym większe szanse na 
udany finał. Pomyślny dzień - piątek,

WODNIK (20 1-18 (IJ
JL Nie zmieniaj kierunku - wszystko 

idzie ku dobremu. W domu duże wydatki, 
a nawet inwestycje, okażą się nie tylko 
konieczne, ale także poprawią samo­
poczucie. Pomyślny dzień - sobota.

RYBY f 19 II * 20 III)
Z zainteresowaniem przyjmiesz 

niektóre zmiany, w bliskim kręgu towa­
rzyskim. Staraj się mimo dobrego wra­
żenia zachować obiektywizm w ocenie. 
Pomyślny dzień - wtorek.

MERKURY i WENUS
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